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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZA NYCH.
Jutro  SS. A satoiia P. i vV ilhelma. B.
W schód słońca o g. 8 m . 9.- -Zaeh. o g. 4 m. 7.

| Biuro Redakcji przy ulicy K'-akowskie-Przedmie- | Dziś rano stopili zimna 8, wczoraj’ w poł. zi 
| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na.W iśle stóp 3 cali 10.

zim. 9.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W ypts z pro! okala sekret a rja t a s  tanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż  e j  Ł a s k i  

M Y A L E  X A N D E R D R U G  I,
QF.SARZ [ S A M O W tA D C A  W S Z E C H  R O S S J i, K R Ó L  P O L S K I 

& .  & . & .
Na przedstawienie Namiestnika N a s z e g o  w  Kró­

lestwie Polskietu,
Mianujemy mkucjszein Imć Księdza Antoniego 

Fijałkowskiego, biskupa Herinopolitańskiego, suf­
fragan a i proboszeza katedry  Płockiej’, oraz admi­
nistratora archidiecezji W arszaw skiej, arcy-bisku- 
pem rzeczonej archidjeeezji.

W ykonanie niniejszego ukazu poleca się Namie­
stnikowi Królestwa.

Da» w Carskióm-Siele, dnia 30 Października (11 
Listopada) 1856 r.

(podpisano) »A LEX A N D ER .« 
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister, Sekretarz Stanu, (podpisano)
J. Tymowski.

Wypis z protokółu Sekret aujat u Stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B o ż e j  La s k i
M Y  A L E X A N D E R  D R U G I  

C e s a r z  i S am o  w ł a d c a  W s z e c h  Rossn, K r ó l  P o l s k i , 
&. &. &.

Na przedstawienie Namiestnika N a s z e g o  w  K ró­
lestwie Polskiem,

Mianujemy niniejszem Imć Księdza Benjamina

I cław a Żylińskie go. Dajemy dziś krótkie opisanie

I tej uroczystości.
Po nieodżałowanej stracie uczonego i wyrno- 

j wnego Arcybiskupa Hołowińskiego, odznaczający 
} s;ę rzadką zdolnością do rządów Biskup W ileński 
j J W  W acław Ż yliński, k tóry w przeciągu la t 
| ośmiu, przeszło 300,000 osób pobierzmowal, około 
i 300 kapłanów wyświęcił i 41 kościołów pokonse- 
I kro wal, mianowany przez Najmiłościwiej nam Pa- 
i nującego C e s a r z a  Arcybiskupem Muhylewskim,

Szymańskiego^ prowincjała zakonu Kapucynów i j \  ̂ w P ^ d z ^ u i y " ^ ^ ^ ! ^ A p o ś to U k ^ P a ll iu -  
komnussarza jeneraJnego tegoż zakonu w Króle- f  ______________  »_____i_- i_ • , , .

W yp is  z protokółu srkri.łarjalu  stanu królestwu  
Polskiego.

Z Bo ż e j  L » s k i
MY A L E X A N D E R  D R U A ł l  

C e s a r z  i J&a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i . K r ó l  P o l s k i ,
&. &. fc:

N a przedstawienie Namiestnika N a s z e g o  w K ró­
lestwie Polskiem,

Mianujemy niniejszem Im ć Księdza M ichała Mar- 
szewskiego, prałata, scholastyka katedralnego, ad ­
m inistratora {djecezji K ujaw ska-Kaliskiej biskupem 
tejże djecezji.

W ykonanie niniejszego ukazu poleca się Namie­
stnikowi Królestwa.

Dan w Carskiem-Siele, dnia 30 Października (11 
Listopada) 1856 r.

(podpisano) »ALEX ANDER.« 
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

Minister, Sekretarz Stanu, (podpisano)
J. Tymowski.

stwie, biskupem djecezji Podlaskiej.
Wykonanie niniejszego ukazu poleca się Namie 

stnikowi Królestwa.
Dan w  Carskiem-Siele dnia 30 Października (11 

Listopada) 1856 r.
(podpisano) >• A LEX A N D ER.« 

pi-zez C e s a r z a  i K r ó l a .
M inister, Sekretarz Stanu, (podpisano)

,/. Tymowski.

Z Petersburga 17 (29) Grudnia.
W rozkazie dziennym pełniącego obowiązki St. 

Petersburgskiego Ober-Policmajstra, z dnia lOgo 
G rudnia ogłoszono, źe prezes Igo departam entu 
zarządu policyjnego miasta Petersburga, rzeczy­
wisty radca stanu Arcybaszcw, za N a j w y ż s z y m  roz­
kazem został złożony z urzędu i źe tymczasowe i

szem, jako znamieniem Arcybiskupiej dostojności, 
| zaszczycony został. Oczekiwany przez osieroconą 

” j Dyecezją, przybył dostojny Arcy Pasterz do tutej- 
i szej stolicy dnia 4 Grudnia; niedzielę drugą Ad- 
|  wen tu, to je s t dzień 9 bieź. miesiąca, na przyjęcie 
j palliusza wyznaczył. Przybyli tez wezwani na tę 
i uroczystość IW . Borowski Biskup Łucko-Źyto- 
j mierski i J  W. Wojtkiewicz, Biskup Miński. W dniu 
| naznaczonym kościół Svv. Katarzyny wspaniale, 

ale z majestatyczną prostotą przybrany został. 
Środek kościoła od drzwi aź do kratek wybity był 
ponsowem suknem,  a cale presbiterium koszto- 
wnemi kobiercami wysłane Na przeciw tronu 
Arcy-biskupiego przygotowane były dwa w spa­
niałe siedzenia, jedno dla M etropolity z assysten- 
cją, drugie dla Biskupa Mińskiego, a przed k ra t­
kami przyrządzone były miejsca dla posłów kato­
lickich i dygnitarzy Państwa.

Dodajmy do tego w yborną instrumentalną i vvo-pełnienie obowiązków prezetea pomienionego de­
partam entu zostało powierzone zostającemu przy j kalną muzykę, i przy natłoku ludu najściślejszy 
ministerstwie spraw  wewnętrznych pułkownikowi * porządek: a przyznać musimy, źe tev. szystkie roz-
Czewati.

— Przez ukaz do rządzącego senatu z dnia 30

S M

( porządzenia dostojnego Przełożonego Ńięży Do- 
j minikanów. JW . Xiędza Staniewskiego. któremi 
; widocznie kierowało serce, były wyrazem uczuć 
| Duchowieństwa i katolików tutejszej stolicy dla 
| naszego Arcy-Pasterza.
| O godzinie 11, JW . A rcybiskup, przybrany 

w ponsową m etropolitalną odzież, rokietę, mueet 
j i biret, przybył do kościoła. Assysto wali mu dwaj 
; Prałaci Mohylewscy i jeden Kanonik W ileński 

palliussza prz. z czcinajgodniejszego M etropolitę S w togach swoich kapituł. Rzymsko-Katolickie 
wszystkich Rzymsko-Katolickich w Rossyi ko- j Kollegium, Akademija Duchowna i całe Ducho- 
ściołów, A rcybiskupa Mohylewskiego JW . W a- ' wieństwo z krzyżem i w o ją  święconą, spotkało

Listopada, naczelnik gubernji Ołonieckiej, rzecz, 
radca stanu Murawie w, mianowany Pskowskim gu­
bernatorem cywilnym.

W numerze 3cim Kroniki r. b. donieśliśmy źe dnia 
9 Grudnia r. b. w kościele S.-Petersburskim  Sw. 
K atarzyny odbył się uroczysty Akt przyjęcia

go
»**

i. A i  S. V_7 J g L A S . l t  d i  8 Mli ̂

P O W I E Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH.

p rz e z  ’

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T om I.

(Ciąg dalszy).

Domyślacie się czytelnicy, źe list ten był 
dziełem niewdzięcznej jak  sama się w yraża 
Maryni, owćj pasierbicy Granickiego, k tóra 
‘była powodem zwichnięcia moich poetyczno 
młodzieńczych skrzydeł, i straszliwego zawodu.

W pierwszej chwili, opanowały mojem ser­
cem spokojna wzgarda, i szyderstwo. Byłem 
pewny, że wszystkie te wyrazy tchną bezczeł- 
nem kłamstwem i chytrą przebiegłością obłu­
dnej kobietyr. Nie przewidywałem skutku, nie 
byłem w możności obliczyć wielkości ciosu 
z jakim  przesłany mi został. Nieokreślone du­
mania moje i ta niezmyślona chęć puszczenia 
go w niepamięć, przyczyniły się najprzód do 
zdrady, siejąc w serce zarodki przyszłych nie­
pokojów7.

Gdybym mógł mieć wtedy świadka różno­
barwnych myśli moich, łatwoby dostrzegł sła­
be usiłowania rozumu ludzkiego oparte na wą­
tłych podstawach dowodzeń i ułud, a  roszczą­
ce prawo do zwycięztwa nad sercem i płyną­
cemu zeń falami uczucia. W śród tylu nagroma­
dzonych i gwałtem je przyćmiewających wy­
rzutów, ironji, oburzenia i niewiary7, anim się 
pomiarkował, że wśród nich jakby ukradkiem 
przeglądała niepewność i zapłakane oko bo­
lejącej dziewczyny. Rozum odpychał ten wi­
dok cały potęgą swej siły7, on jednak na po • 
dobieństwo widma przestrogi czy żartu, raz 
poraź burzył te nieprzebyte zapory, stawając 
oko w oko naprzeciw serca, czy lgnąc doń 
czarodziejskim urokiem, czy łechcąc i tuląc 
się jakby do swej ukochanej mateczki. A  tu 
niestety zatknąwszy już śmiały sztandar zwy­
cięztwa, plądrow ał bezkarnie po wszystkich 
zakątkach mych wspomnień młodzieńczych, i 
znalazłszy je  przyćmionemu, wyrodził z począt­
ku rodzaj wahającej się tęsknoty, później żal 
depcący już z pogardą niedobite resztki prze­
mądrych i hardych rozumowań ludzkich.

Cóż więcćj wam powiem? Raz Maryni za­
nadto dobrze był obliczonym, by trafić do za­
mierzonego celu, zwłaszcza iż powodów jeg0

żadną m iarą odgadnąć nie mogłem. Po kilku 
dniach takich rozmyślań i wewnętrznej walki, 
zmuszony byłem przyznać się przed soba sa­
mym, że miłość moja jakkolwiek zafukana, 
zagłuszona bolesnym zawodem i rozczarow a­
niem, gnieździła się jeszcze w głębi mojego 
serca, czychając na sposobność czy wybuchu 
czy bezpowrotnej zagłady. Los figlarz nasu­
n ą ł mi pierwszą, i chociem w to wierzyć nie 
chciał, to samym rozbiorem ważności mego u- 
czueia, mimowolnie płynąłem już w dawniej­
sze jego strony.

Takie zrazu nieprawdopodobnem wydać się 
mogące przejście bolejącego serca, łatw o u- 
sprawiedliwić ogromna ceną przeżytych chwil 
szczęścia w życiu pojedynczego człowieka.— 
Szczęście prawdziwe, ten drogocenny i rzadki 
brylant av męczeńskiej koronie jego, kiedy już 
stracone, przebyte, obolałe, nabiera wtenczas 
dopiero olbrzymich rozmiarów. Myśl ludzka, 
myśl nawet poważna, najchętniej zw raca się 
ku niemu; — wspomnienia i żale, z niego bio­
rą  swe źródła, a częstokroć i marzenia przy­
szłości jego wielkością mierzyć się zwykły. 
Cóż więc dziwnego, że ilekroć razy zdarzy się 
nam sposobność, lub myśl o sposobności po­
wtórzenia tego pierwotnego szczęścia, chwy-



prosić  O jca św . o palliusz. U żyw a się on ty lko  
w7 czasie celebry, w dni w yznaczone od Papieża, i 
tak  je s t przyw iązany do osoby  A rey-b iskupa że 
z nim i do trum ny się w kłada.

W  następnym  tygodniu  J W . A rcy -P asterz  o d ­
będzie żałobne nabożeństw o za duszę ś. p. poprze­
dnika swego, A rcy-b iskupa H ołow iń skiego.

( Ty środnik P etersburski.)

*  S ta tys tyka  profe~stxnra hnnnowskirgn. —  D a­
wniejszy dziekan w ydzia łu  praw nego  i zastępca re ­
k to ra  un iw ersy te tu  a zaw sze od la t już k ilkunastu  
p ro fessor dyplom acji i p raw a  n a rodów  w un iw er­
sytecie P e te rsb u rg sk im ,. pan , Ignacy Iw anow ski, 
nasz ziomek, w y d a ł teraz now e dzieło po rossy j- 
sku, a w y d ru k o w ał ju ż  ich kilka. N ow e to dzieło 
pośw ięcone je s t  s ta ty styce  E u ro p y  iR ukow odstw o 
sta tis tik i Jew ropejsk ich  g o su d ars tw ,— P etersbu rg  
w  8ce str. 293.) W stęp  dzieli się n a  trzy  części; 
w7 pierw szej au to r daje ogólne pojęcia o państw ie, 
w  drugiej obznajam ia czytelnika z is to tą  nauk  po­
litycznych , z podziałem  ich i związkiem ; w trze ­
ciej rozp raw ia  o samej sta tystyce , k tórej pod a je  
inną definicję, co znającym  rzecz, nie now ina, bo u- 
czeni każdy  inaczej określa  tę  i ow ą naukę. P o ­
tem  przechodzi au to r do samej s ta ty styk i: m ówi o 
g łów nych siłach  p aństw a , to  je s t  o ziemi i ludno­
ści, ale nie rozw ija  sw oich pom ysłów  na  obszer­
niejszą skałę i ledw ie napom yka o sam ych zasa­
dach , m ając zapew ne to na  w zględzie że pisze 
księgę podręczną , d la  m łodzieży. O ddzia ł o lu d n o ­
ści k ró tk i ale doskonały , niczego m u dodać, n ic u ­
jąc. nie można. C iekaw e są  teorje ludności, k tó re  
p rzeg ląda  w  sw em  dziełku. P ierw sze tu ta j miejsce 
spraw iedliw ie i oczyw iście należy się M althusow i, 
k tórego  teorja  ty le  zarzu tów  i k ry ty k  w yw ołała . 
A u to r rozw ija  ją , ale szkoda, że nie p rzy tacza  
szczegółow o zarzutów , a naw et nazw isk  ekonom i­
stów  przeciw ników  M altliusa, chociaż są  pom ię­
dzy  niemi ludzie także znakom ici, np. B astia t i Ca­
rey . W  osta tn ich  czasach ośw iadczył się jeszcze 
przeciw  teorji M althusa, P esh ine  Sm ith, k tórego 
dzieło w yszło  w tłum aczeniu francuzkiem  w  P a­
ryżu, 1854 ro k u  p o d  tytułem : M anuel d ’economie 
politique. N areszcie au to r w y k ład a  ogólne rezu l­
ta ty  ru ch u  ludności w  E uropie , daje cale tablice 
u rodzeń  i śmierci, sypie m assę w ażnych w iadom o­
śc i. zastanaw ia  się n ad  działalnością  m aterjalną, 
n ad  przem ysłem  i ośw iatą. Dalej zajm ując się rze­
czami wojennemi, p raw i au to r o sile  w ojsk  ląd o ­
w ych  i m orskich, rozb iera  i ocenia szczegółowo 
system at w ojenny P ru ss , podaje  fak ta  o finansach 
czterech g łów nych mocarstw7 i kończy o dyp lom a­
cji p ań stw  i zw iązkach dyplom atycznych . B ogac­
tw o nadzw yczajne treści łączy  się tu ta j z w ykła­
dem pełnym  in teressu  i życia, — nie m a tu ta j owej 
suchości, do której jużeśm y ta k  p rzyzw yczaili się 
w  książkach  elem entarnych. L ite ra tu ra  p o lsk a  nie 
m a jeszcze tak  system atycznego pięknie pom yśla ­
nego dzieła o sta tystyce .

—  L od y  n a  rzece W iśle  w7 dniu onegdajszym  o 
godzinie 7 '/ , wieczorem  zupełnie stanęły . W czo ­
ra j w ytkniętein  zostało 'p rzejście  d la  osób pieszych.

WIADOMOŚCI ZAGitANICZM
A M E  I t Y  K  A.

Seic- York 3 0  Grudniu. R ozpraw y  n ad  odezw7,j 
p rezy d en ta  jeszcze  nie ukończy ły  się w Izbie re­
prezentan tów . W alker z A labam a ośw iadczył się 
bardzo stanow 'czo przeciw  polityce  jak ie j p rezy ­
den t P ierce trzym a się w zględem  N icaragua  i o- 
skarżał Anglję że d la  popieran ia  sw oich h an d lo ­
w ych  i po litycznych  in teresów , przyw łaszcza so­
bie nienależny je j  w pływ .

O dbył się tu  m eeting na  k tó rym  naradzano  się 
n ad  środkam i w sparc ia  jen e ra ła  W alk er. P u ł­
kow nik  T itu s  m a ze stu  ludźm i u d ać  się z K an- 
zas do N icaragua w pom oc W alkerow i.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N  G L  J  A.

Londyn 2 S tyczn iu . Św ięto  N ow ego roku  od­
praw iane było przez rodzinę  k ró lew sk ą  w  cichej 
sam otności, z pow odu  żałoby po niedaw nym  zgo­
nie księcia Leiningen. Z ran a  odby ło  się zw yczaj­
ne rozdan ie  podarunków  now orocznych  biednym  
z okręgu  zam kow ego, w królew skiej ra jtszu li, p rzy  
czem, ja k  zw yczajnie, K ró lo w a  znajdow ała  się ze 
swoim  m ałżonkiem  i dziećmi. O koło 600 osób ob- 
darzonem i zostały  mięsem, w ęglam i i ubraniem . 
W y d a tk i p o k ry te  zosta ły  przez K rólow ę i w części 
przez założoną przez n ią  kassę oszczędności, do 
k tó re j biedni przez cały  ro k  sk ładali m ałe datki. 
N a p rzyszły  ty dz ień  ja k  słychać  rozesłane zostały  
liczne zaprosiny  do dw oru . P raw ie  w szyscy  m i­
n istrow ie  i w iększa część szlachetnych  rodzin  już  
w  p ierw szych  dn iach  b. m. pow rócą  z w iejskich 
sw oich posiad łości do sto licy  i w ogolę sezon k a r­
naw ałow y wcześniej się tym  razem  rozpocznie niż 
zw ykle. L o rd  Palm erston  w sw ojem  letniem  m iesz­
kan iu  B ro ad lan d  ciągle m iew a licznych  gości. N a­
w iasow o dodam y, że p ierw szy  m inister p row adzi 
obecnie n ieprzy jazną korrespondencję  z kom ite­
tem  w yborczym  m era z Sou tham pton , k tó ry  w y - 

! stępuje  ja k o  k a n d y d a t do parlam entu  z tego 
m iasta, a o k tó rym  lo rd  Palm erston  pryw atn ie  
bardzo  nieprzychyln ie  się ośw iadczył.

[Neve Prrussische Zeitung).
F  II A N  C J  A.

Paryż 4 Styczniu . W szy stk o  dziś u stąp ić  m usi 
okropnej w iadom ości, k tó ra  od w czoraj pogrąży ła  
w  przerażeniu całą  stolicę. O to n iek tó re  szczegó­
ły  zebrane n a  p rędce z n a jlepszych  źródeł:

K iedy  m orderca V erges u d erzy ł arcy b isk u p a  
w7 chw ili k ied y  on podnosił ręce b łogosław iąc lu ­
dowi, k rzy k  ja k i  p ra ła t w y d a ł o trzym aw szy  cios 
śm iertelny, by ł tak  m ocny, że zagłuszył śpiew  ko­
ścielny i głos organu. D am a pew na k tó ra  chciała 
odw rócić uderzenie, o trzym ała  lekkie  skaleczenie 
w  rękę. Zam ieszanie ja k ie  pow sta ło  w  kościele, nie 
da  się opisać, tern bardzie j że św ią tyn ia  b y ła  n a ­
tłoczona. N ik t nie m ógł sobie zdać sp raw y  z tak  
n ieprzew idzianej zbrodni, a p rzestrach  i zam ięsza- 
nie były  tern straszniejsze, że łatw o było  om ylić 
się w osądzeniu  k a ta s tro fy  k tó ra  go spow odow ała.

V erges pochodzi z N euilly . U m ieszczony przy  
p a ra f j i St. G erm ain  l ’A uxerro is, by ł przez n iejaki

u drzw i kościelnych. A rcy-P asterz  u k ląk ł z po­
k o rą  na  progu kościo ła do k tórego w chodził 
w imie P ańsk ie  i b łogosław iąc lud  sw ojej nowej 
ow czarni, przeszedł do wielkiego ołtarza , gdzie 
otoczony assystencją  zasiad ł na przygotow anein 
siedzeniu. Mszę św. celebrow ał pontyfikalnie 
J \V . B iskup B orow ski , a lud  cały, \v k tórego 
sercu  nie w ygasła  jeszcze pamięć zm arłego przed­
wcześnie A rcybiskupa Hołow ińskiego. b łogosław iąc 
B oga pocieszył się widokiem  nowego A rcy-Pasterza.

Po kom m unji, w yniesiono na bogatem  w ezgłowiu 
palliusz i złożono na środku  ołtarza, a A rcy -P a­
sterz, ja k o  też B iskup W ojtkiew icz, jak  do cele­
b ry  ub ierać się poczęli. P o  zakończonej ofierze 
m szy św . dw aj B iskupi z m itram i na g łow ach 
usied li przy wielkim ołtarzu  na fald istoriach  a K a­
nonik W ileński, X iądz K rasiński, w kappę p rzy ­
b ran y , odczy ta ł po łacinie bu llę  Ojca św. P iusa  IX  
do J W . A rcybiskupa, do Biskupów7 Suffraganów , 
d o  K ap itu ły  M ohylew skiej, do całego D u chow ień ­
stw a  i ludu, do B iskupa m ającego w kładać  pa l­
liusz i nakoniec bullę o palliuszu.

N astępnie przez trzech kapłanów  odczytana zo­
sta ła  bu lla  do ludu  po polsku, po francuzku i po 
niem iecku. T u  A rcy-P asterz  zbliżył się do o łtarza 
bez m itry  i uk lęknąw szy  w ykonał przysięgę na 
w ierność Stolicy A postolskiej, a po niej przysięgę 
na w ierność N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s s a r z o w i  A l e k s a n ­
d r o w i  II, której, zbliżyw szy się do ołtarza, raczył 
assy sto w ać  M inister S praw  W ew nętrznych  JW . 
L anskoj. P o  w ykonaniu  przysięgi, A rcy-P asterz , 
klęcząc, pod ług  form y pontyfikału  Rzym skiego, 
z rąk  JW . B iskupa B orow skiego, w assystencyi 
J W . B iskupa W ojtk iew icza, p rzy jął palliusz i dał 
b łogosław ieństw o now ej sw ojej ow czarni, a k o ­
ściół zabrzm iał dziękczynnym  hym nem  Te Dcurn 
laudam us , po k tórym  odśpiew ane b y ły  m odlitw y 
z a  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i O jca św ., za A rcy- 
P as te rza  W acław a i cały K ościół. Po czem JW . 
M etropolita , zasiadlszy  na tronie, p rzy jm ow ał po­
w inszow ania B iskupów , M inistrów  i D ygnitarzy, 
k tó rzy  ten obrzęd sw oją obecnością uśw ietnić r a ­
czyli, oraz całego D uchow ieństw a.

Nie d la  jednego  z czytelników  naszych zajm u­
ją c ą  może być  rzeczą choć k ró tka  wzm ianka o p a l­
liuszu. Je s t to biała, w ełniana taśm a, z naszytem i 
czarnem i krzyżam i, na dw a przeszło cale szeroka, 
w k ład a jąca  się na ram iona w kształcie k o ła , od 
k tó rego  dw a końce czarne, jeden  na p ie rs i, drugi 
na plecy spada. W yrab ia  się on w klasztorze Sa- 
kram entek  w  Rzymie, z w ełny dw óch b iałycli ba­
ranków , k tóre corocznie ofiarow ane byw ają  w dzień 
św. Agnieszki, w  kościele pod je j tytułem , i potem 
błogosław ione przez sam ego Papieża. P alliusze 
pośw ięcają się w dzień śś. P io tra  i Paw ia. W  w i­
gilią zaś sk ład a ją  się na grobie św. P io tra  i tam 
przez całą  noc zostają. D la tego się mówi, że 
»palliusz wzięty je s t  z ciała św . P io tra .« Skrom na 
ta  i p ro sta  oznaka je s t  znamieniem w ysokiej A rcy­
biskupiej dosto jności. Chociaż w odm iennej formie; 
sięga ona p ierw szych  w ieków  K ościoła. M iano­
w any  A rcybiskupem . d!a okazania sw ojej u leg ło ­
ści d la  S tolicy  A postolskiej, obow iązany je s t  sam

tamy ją bez rozwagi, ślepo i namiętnie, jakby 
najpierwszem i najwyższem zadaniem dalsze­
go żywota naszego, było pragnienie powrotu, 
a raczej odtworzenia uroczo zbiegłej prze­
szłości.

*
« *

Późno juz było w nocy, kiedyśmy przyje­
chali do Sosenki. — We dworze wszystkie o- 
kna ciemne, prócz drobnego światełka miga­
jącego w pokoiku Rózi. Jakoż, skoro tylko 
rozległ się turkot przed gankiem, psy zaszcze­
kały" chórem, ona pierwsza uchyliła okno py­
tając czy to nie pan Żarski przyjechał.

— A przecie, a przecie! — zawołała rado­
śnie stawając ze świecą w ganku. — Gdzież 
mamunia, gdzie siostra? my tu od wczoraj cze­
kamy... ślicznie panie Józefie tak nas zwodzić.

Wkrótce rozbudziły się sługi z Ratyńską, 
sam Tarkowski zerwał się z łóżka, i właśnie 
kięjiy niatka wstępowała do sieni, zeszedł się 
z mą oko w oko wychodząc z pokoju. Przez 
chwilę stali naprzeciw siebie wpatrując się u- 
ważnie a bystro; widziałem jak po ich twa­
rzach przebiegały błyskawicą różnorodnej rze­

wności uczucia, aż nareszcie Tarkowski przy- 
cisnąwszy ją  do siebie, zawołał:

— To pani jesteś tą Żarską!
— Ja panie Szymonie, ja  owa Marynlca u 

księżnej — wołała matka ze łzami w oczach 
tuląc szlachetną jego rękę.

— O mój Boże mój Boże, co się to z nas 
porobiło? — przemówił wiodąc ją  do pokoju. 
Potem zdjął kropielnicę ze ściany, podał mat­
ce, i przeżegnawszy się naprzód, dodał: — 
Witajże mi poczciwa Żarsiu w mym domu, wi­
taj serdecznie, bo zdaje mi się patrząc na pa­
nią dobrodziejkę odmłodniałem znowu.

— Pa»ie, daj żebym tu szczęście wniosła— 
odrzekła matka żegnając się także; a usiadł­
szy zaraz przy stole, jak się zabrali dogawęd- 
ki i różnych wesołych przypomnień, to ani 
sposób było ich oderwać.

Tymczasem uszczęśliwiona Rózia, z zadzi­
wiającą dla mnie śmiałością, skacząc, wyśpie­
wując, zabrała natychmiast w swoją opiekę 
Anusię; tak szczebiotała wesoło, tak się zwi­
jała, tak jej rozpowiadała o wszystkiem, że 
w kwadrans myślałbyś te dziewczyny od dzie­
ciństwa z sobą wychowane. Zaraz do siebie 
ty a ty, zaraz jakieś tajemnice, chichotki, że

pan Szymon chcąc córkę swoją przedstawić 
matce, musiał ją  za rękę z drugiego pokoj11 
wyciągnąć. Jedna tylko Ratyńska uważałem 
nie bardzo była zadowolnioną z tych nowych 
przybyszów, bo mruczała po kuchni, narzeka­
jąc że takie późne przyjazdy do niczego nie 
podobne.

W parę dni, z wielką troskliwością a nawet 
i zbytkiem, którego dotąd familja moja nie zna­
ła, osadzono ją  w mieszkaniu folwarcznem. — 
Wszy7scyr prócz obawiającej się urojonego 
współzawodnictwa Ratyńskiej, przylgnęli za­
raz do mojej mamuni, a szczególniej Rózia u- 
radowana tyle miłą dla niej towarzyszką, co ‘ 
mogła wysyłała do folwarku. I kwiatki z do­
niczkami, wygodniejsze krzesełka i wszystkie 
zapasy spiżarniane, a nawet klateczka z ka­
narkiem odraza znalazły się w ich mieszkaniu. 
Pan Szymon również po ojcowsku zajmował 
się niemi: żartując ciągle, ustawiał sam, popra­
wiał, rozpowiadał i to z tak ujmującą a skro­
mną życzliwością, że dobre matczysko i słów 
nie miało na oddanie swej wdzięczności.

Kiedy już ten ruchliwy chaos przeprowadzki 
ukończono i zwykły tryb gospodarskiego ży-
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czas naw et krucygierem  przy  kaplicy  Cesarskiej, 
i m niem ają z’e u tra ta  tej osta tn iej p o sad y  może być 

je d n ą  z przyczyn  nienaw iści ja k ą  chow ał d la  nie­
szczęśliwego arcybiskupa. T en  osta tn i natu ra ln ie  
dalekim  by ł od  p rzew idyw ania  ciosu k tó ry  go u- 
derzył; w ogólności je d n a k  daw no juz  skarży ł się 
na to, ze Paryż’ s ta ł się stekiem  księży k tó rzy  się 
okazali niegodnem i św iętych  obow iązków  k tó re  
piastow ali w rozm aitych  departam entach . T am  
zw ierzchnicy duchow ni radzi pozbyć się ich, d a ­
w ali im chętnie exeat, z k tórego oni korzystając , 
m ięszali się z licznym  tłum em  sto licy  w  k tórego  w i­
rze niegodziw ość ich  daleko łatw iej uk ry ć  się m o­
gła. W  ty ch  Sm utnych uw agach  p ra ła ta  by ła  j a ­
koby przepow iednia  zbrodni k tórej pad l ofiarą.

Ciało a rcyb iskupa  nabalsam ow ane przez pana 
G anał, będzie ju tro  w ystaw ione w  grobow ej k a ­
plicy p rzy  ulicy  G renełle Sain t G erm ain w pałacu 
arcybiskupim . K ościół St. E tienne du  M ont, sk a ­
lany  św iętokradzkim  zam achem , zostanie zam knię­
ty  dla nabożeństw a aż do czasu  po trzebnych  oczy­
szczeń i trzej w ikarjusze jerieraln i k tó rzy  z re ­
guły  p o d a ją  się do dym issji, zdają  sw oje obow iąz­
ki i pełnom ocnictw a na kap itu łę  m etropo lita lną  az' 
do rekonsty tucji arcyb iskupstw a.

Co do m ordercy, zdaje się 011 nie okazyw ać ża­
dnego z’alu  z pow odu  spełnionej zbrodni. M a on 
lat 32, fizjonomja jeg o  je s t  n ad e r w yrazista ; o d ­
pow iada najspokojniej na w szystk ie zadane mu 
pytan ia .

U trzym uje on że został suspendow any  bez p rz y ­
czyny  i z’e nie m ogąc uprosić  a rcy b isk u p a  aby  go 
p rzy ją ł n ap o w ró t w szereg duchow nych  stolicy, 
postanow ił pom ścić się na  nim. Zadając raz, m iał 
on pow iedzieć: nie m ożna kazać duchow nem u u- 
m ierać z głodu.

M orderca da ł się aresztow ać bez żadnego oporu  
i sam  oddał jednem u z ty ch  k tó rzy  go schw ytali, 
skrw aw ione narzędzie zbrodni. Z aprow adzono  go 
natychm iast do m erostw a 12go okręgu  w pośród  
złorzeczeń tłum ów  ludu.

—  Czytam y w tym  sam ym  przedm iocie w Gazet ­
te des Tribunaux:

W  óbec rozm aitych  sprzecznych jeg o  odpow ie­
dzi a szczególnie dziw nego zachow ania  się po speł­
nieniu zbrodni, zdaje się p raw ie że ten  człow iek nie 
m a w ew nętrznego p rzekonania  o sw oim  czynie. 
R az ty lko  p rzed  końcem  b ad an ia  k iedy  m u p rzed ­
staw iono ogrom  jeg o  zbrodni, zaw ołał: P raw d a , 
to  okropność! i k ilka  łez stoczyło się po jego  tw a ­
rzy. P o tem  p rosił żeby m u dano n ow y  testam ent 
k tórego  będzie po trzebow ał w  nocy. Z ap row adzo­
no go do Conciergerie, gdzie je s t  ściśle  p ilnow any .

—  C zytam y w  Patrie:
K apitu ła  m etropolita lna zgrom adziła się dziś 

(w niedzielę) d la  p rzy jęcia  urzędow ego zaw iado­
m ienia o śm ierci a rcyb iskupa i zarządzenia  adm i­
n istracji djecezji.

D rzw i kościoła St. E tienne du  M ont k tó ry  by ł 
sceną m orderstw a, zostały  n a tychm iast zam knięte 
i obite są z zew nątrz czarnem  suknem  na  które m 
um ieszczony je s t  n astępu jący  napis odręczny.

« Poniew aż najprzew ielebniejszy  arcy -b isk u p  p a-

c a powrócił do Sosenki, z całą moją młodzień­
czą troskliwością podsycaną jeszcze tylu do­
brodziejstwami pana Szymona, wziąłem się do 
pracy. Uzbroiwszy się w cierpliwość może aż 
do pedanterji posuniętą, przybrawszy w po­
moc professorskąpowagę, rozpocząłem naukę.
A że w pannie Rozalji, chociaż tak roztrzepa­
nej, znalazłem nadzwyczaj pojętną, ciekawą i 
chętną uczennicę, więc to nowe zatrudnienie 
moje, wkrótce stało się prawie jednem z naj­
przyjemniejszych zajęć w tym domu.

Rózia znowu, to dziewcze proste, naiwne, 
szlachetne, ta milutka domowa ptaszyna, jak  
przy zajęciach gospodarskich szczebiotała we­
solutko biegając z kluczykami po wszystkich 
zakątkach, tak przy nauce zdaw ała się zapo­
minać o eałem Bożym świecie, i skupiwszy u- 
wagę, pochłaniała niema] wszelką nowość 
rozkrywającą przed oczami jej ducha, niezna­
ne dotąd światło wiedzy człowieka. Każde 
skinienie, każda jeszcze nie wyrażona chęć mo­
ja , była dlań najświętszem prawem. Dotąd, 
niezdarzyło mi się spotkać w życiu takiej oso­
by, któraby do tego stopnia przeczuw ała mo­
je zamiary i myśli, dla którćj twarz moja by­
łaby tyle czytelną księgą.

Nieraz, późno już w nocy przez ścianę mój

ryzki został zam ordow any  zbrodn iczą  ręk ą  w ko ­
ściele St. E tienne d u  M ont, w czoraj o godzinie 5ej 
wieczorem, p rzeto  kościół ten  pozostan ie  zam knię­
tym  aż do cerem onji expijacji k tó ra  zostanie p ó ­
źniej zapow iedzianą .«

Podpisano. Em. de Bories, proboszcz.
W e w szystk ich  innych  kościołach i kap licach  

djecezji odbyw ać się będą przez k ilkanaście dni 
cerem onje expijacyjne.

— Słusznie pow ątp iew ano  o przy jęciu  przez p a ­
na T h iers k an d y d a tu ry  do przyszłego Ciała p ra ­
w odaw czego. S ław ny  ten  mąż stanu  ośw iadczył 
się stanow czo przeciw  tem u projektow i.

—  Całe stronnictw o repub likańsk ie  zdecydo­
w ało nie w strzym yw ać się od udziału  w w ybo­
ra c h  do p rzyszłej Izby . N a prow incji najw ięcej 
p rzy jm ow ane są k an d y d a tu ry  odcienia D ufaure- 
O dillon-B arro t. [Indep Beige.)

—  Przy jm ow ania  w dniu  2gim b. m. w ieczorem  
w  T uilenes, b y ły  n ad er św ietne. P rócz dam  w p ła ­
szczach dw orsk ich , przyjm ow ani by li ty lko  człon­
kow ie ciała dyplom atycznego, m inistrow ie fran- 
cuzcy, m arszałkow ie i naczelnicy w ielkich ciał p o ­
lityczny cli. Pom ijam y, boby  nas to za daleko po ­
prow adziło , op isy  rozm aitych  w spaniałości w to ­
ale tach  dam, pow iem y ty lko  że stró j Cesarzow ej 
p raw dziw ie olśniew ał. C esarzow a m ając na  czole 
szeroki d jadem  z djam entów  i p iersi p ok ry te  także 
djam entam i, m iała na  sobie p y szn ą  suknię b iałą  
z pąsow eini kw iatam i i trad y c jo n a ln y  płaszcz Ce­
sa rsk i p ąsow y  haftow any  złotem  i p o d b ity  g rono­
stajam i. K siężna M aty lda  m iała suknię litą  złotą.

—  D ziś M oniteur  ogłosił dekret n ad a jący  w ięk­
sze a trybuc je  gabernato row i p ań stw a  Algierji, k tó ­
ry  to  dekre t je s t  ustępstw em  uczynionem  przez 
m in istra  w ojny, z obaw y żeby w iększe jeszcze w y ­
m agania m arszałka  R an d o n  nie odn iosły  zw ycięz- 
tw a. Cesarz talc ociągał się z podpisaniem  tego 
dekretu , że isto tn ie  obaw iano się przez chw ilę, iz 
p retensje jeneralnego  gubernato ra  A lgierji, m ogą 
zostać  spełnione. Ale zdaje się że do tego nie p rzy ­
szło.

— M ów ią o pro testac ji trybunału  handlow ego 
przeciw  pob ieran iu  op ła ty  za w ejście do g iełdy .— 
S pekulanci spodziew ają się, ale podobno bezzasa­
dnie, cofnięcia zakazu  cyrkulacji obcych papierów  
na  giełdzie paryzk iej. N akoniec słychać że liczni 
w ielbiciele byłego p rezesa try b u n a łu  pierw szej in­
stancji pana  De Belleym e, zam ierzają kazać odbić 
m edal na  cześć jego .

—  Z daje się że w o sta tecznym  w y p ad k u  bom ­
bardow an ia  K a r to n u , anglicy  ponieśli znaczną 
klęskę. [Indep. Be/ge).

N  I  E  M C Y.
Ze środkowych Niemiec 28 Grudnia. N ie mogę za- 

m ilezye o pew nem  stow arzyszeniu , k tó re  na  h an ­
del i ru c h  życia w  N iem czech w yw iera  najdobro- 
czynniejsze w pływ y, to  je s t  o porozum ieniu się 
przeszło 49 adm in istrac ji kolei żelaznych (a m ię­
dzy  innem i austryackiej), d o tąd  zw ykle rozdzie­
lonych  w  sw oich in teresach  stow arzyszeń, ja k  np. 
Zw iązku środkow ych  Niemiec i kolei półuocno- 
niemieckiej, w  celu w prow adzen ia  w spólnego ure-

izdebki, słyszałem powtarzającą aż do znudze­
nia zadaną sobie lekcję; i przyznam się cie­
szyło mię to bardzo, że potrafiłem moją wo­
lą, do tego stopnia panować nad jćj postępo­
waniem.

Częstokroć także, kiedy i ja uniesiony pię­
knością wykładanego przedmiotu, w wyrazach 
żywych i błyszczących malowałem jej myśl 
poetycznego mistrza, moja Rózia zamyślona, 
nieprzytomna, utopiwszy wzrok swój w twarz 
moje, z podpartą oburącz główką i rozrzuco­
nym po skroni włoskiem, słuchała z najwyż­
szą czcią i uwielbieniem. Czysta niewinna jej 
dusza, po tej serdecznej nici wiodącej na dro­
gę innego życia, ogarniała wielkość stworze­
nia, przeczuwała tajniki świętój wiary i szczy­
tne ideje gienjuszów ziemi. W takich momen­
tach, spojrzawszy ukradkiem na ożywioną bło­
gim zachwytem twarzyczkę dziewczęcia, albo 
czując pałającyjej wzrok, który ogarniał znie- 
opisanem uczuciem całą istotę moją, drżałem 
widocznie, plątając się z myślą i niewiedząc 
co wprzód podziwiać, czy boską potęgę sło­
wa, czy żywe tchnienie jego obrazu. W tedy 
to pojmowałem jaśnićj przestrogi dobrego pro- 
fessora, wysoką godność mego położenia wy­
stawioną na tego rodzaju pokusy.

gulow ania przesy łk i tow arów  na kolejach nie­
mieckich. W  tern połączeniu spo tykam y  m iędzy 
innemi następu jące najodpow iedniejsze i na jko rzy ­
stniejsze d la ru ch u  rozporządzenie: Że  do p rze j­
ścia tow arów  z jed n e j kolei na d r u g ą , nie bę­
dzie po trzeba  pośredn ic tw a  osoby  w ysyłającej, że 
w szelkie to w ary  m ają być w p ro st z m ieszkania w y­
syłającego zabierane i do samego m ieszkania od ­
b ierającego odsyłane. A dm inistracja kolei może na 
żądanie w ysyłającego podejm ow ać się pośredn i­
ctw a w kw estjach  u rzędow ych  i celnych i zaliczać 
w y d a tk i w cliodow e, exportow e lub tranzytow e. 
N akoniec w razie opóźnienia w  dostaw ie nad. regu­
larn ie  p rzep isany  term in,cały  lub połow iczny frach t 
tow arzystw u  może być w ytracony . (Sc/il. Z/er).

T U R  C J  A. 
Konstantynopol 26 Grudnia. Zaszły  tu  niejakie 

zm iany w  w yższych  p osadach  skarbow ych. Ali- 
Glialib - pasza, do tychczasow y naczelnik m enni­
cy , został członkiem ra d y  ta n z y m a tu ; M uktar- 
pasza, m inister skarbu, objął po nim  dyrekcję 
m ennicy; M ussa-Safeti, m inister h an d lu , m iano­
wany m inistrem  skarbu; Ism ail-pasza, członek ra ­
dy tanzym atu , m inistrem  handlu .

T rzy  now e sta tk i p rzy b y ły  do eskad ry  angiel- 
skiej na  m orzu Czarnem.

1 lojekt firmanu zwołującego dyw any ad hoc
w  obu K sięztwach Naddunajskich, został zreda- 
gow any. {Pr SL Anz )

W Ł O C H Y .
— Czytamy- w  m edjolańskiej gazecie Bilancia: 
i  a^z k o rresponden t z R zym u donosi nam, że 

ego św ią to b liw o ść  Papież P iu s IX ty  nap isa ł w ła­
snoręczny lis t do Cesarza N apoleona, dając  m u 
ojcirw s ie ia d y  co do bezpieczeństw a k ró lestw a
Ti - '^ i  y cy  T  * spokojnośei p ó łw y sp u  włoskiego.

o sie  nictw o lub sąd  po lubow ny N am iestnika 
C irystusow ego  je s t  najpew niejszą rękojm ią poko­
ju  d la  św ia ta  katolickiego. ‘ •

U stęp korrespondencji rzym skiej na k tó rą  Bi- 
jący -a  ZWraCa Pow y z’sz4 uw agę je s t  następu-

D onoszą  nam, i w iadom ość ta  pochodzi z pe­
wnego źródła  [de tuogo autorevote) że zaraz po 
haniebnym  zam achu m ordercy  M ilano, Ojciec 
t wię y nap isa ł lis t w łasnoręczny-zasługujący  na 

ac.zną uw agę ludzi k tó rzy  k ieru ją  tegoczesna po­
lity k ą . N ie możem y podać  tu  w zupełności dokła- 
tn y  tex t tego drogocennego dokum entu, ale p rzy ­
najm niej m ożem y zapew nić w zględem  ducha k tó ­
ry  go podyktow ał. Celem jegÓ je s t  w ykazać N a­
po eonowi ll lm u  w ażne niebezpieczeństw o w yw o- 
ania tego co nazw ano kw estją  neapo litańską  i 

p rzystąp ien ia  do burzliw ych  p ro jek tów  gabinetu  
angielskiego przeciw  kró low i Obojej Sycylii, ze 
szkodą zasady  w ładzy  rządow ej, k tó ra  trac i sw ój 
u l o  w  oczach ludów , gdy  one w idzą u legające­
go zagranicznem u ciśnieniu tego k tó ry  j a  p iastu ­
je , k iedy  w idzą i przekonać się m ogą iż chciano 
gw ałt m oralny  w ielkich m ocarstw  w prow adzić  
w  m iejsce w łasno wolnego działania rządu . Jednem  
s owem Ojciec Św ięty  m iał zw rócić do serca N a­
poleona U lgtysw ój głos^doradczy  i niejako pośre-

Stary,Tarkowski przed którym codziennie 
musiała Rózia wyspowiadać nabyte wiadomo­
ści i przyjęte wrażenia, rozpływ ał się widząc 
w mej takie postępy; a że bardzo często te jej 
gadaniny 1 dla niego były nowością, więc słu­
chał z całem zajęciem i rozwagą, dopytywał 
się, zaprzeczał, wywołując znowu żarliwą o- 
bronę ze strony córki, a  nawet i ze mna dys­
puty. ‘ “ J

Tym więc sposobem przy ciągłej pracy i za­
jęciach, upływały zwyczajne dni mieszkańcom 
Sosenki. Uzbroiwszy me życie pancerzem 0- 
bowiązków, choć nieraz przyszło mi 11a myśl 
wspomnienie W arszawy i Maryni, chociaż nie­
pokój, i ciekawość co się też z nią dzieje, m ą­
ciły mi zawsze jasny horyzont rozmyślań, 
wszelako zbiegały szybko tygodnie za tygo- 
dniami w tern cichem ustroniu, zdała od świa- 
ta  i jego nieustannych kłopotów.

[Dalszy ciąg nastąpi).
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dniczący, w kwestji neapolitańskiej, k tóra gro­
zi skompromitowaniem gabinetów, zakłóceniem 
W łoch, a przez to tez i całej Europy, która zale­
dwie ze zdołała przywrócić zasady swojej ró ­
wnowagi. T ak wiec Jego Świątobliwość Pius IX ty  
w dziewiętnastym wieku spełnił szlachetną usłu­
gę jak ą  Papiez’e wyświadczali w średnich wie­
kach kiedy stali na szczycie piram idy społecznej i 
kierowali polityką ogólną świata, tak aby prawa 
i obowiązki wzajemne monarchów i narodów u- 
trzym ywane były w dobrej harmonji i aby praw a 
cywilne nie przynosiły szkody i nie stawiały ta­
my zachowywaniu praw  ewangielicznych.

Odgłos tego listu będzie niezmierny, przekona­
ni o tern jesteśm y, wszędzie gdzie tylko brzmi 
imie Rzymu chrześćjańskiego, a ojcowskie pośre­
dnictwo najwyz’szego kapłana nie mały wpływ 
Wywrze na załatwienie tej nieprzyjemnej sprawy.

Independence Beige).
t V l ' n O I i  ¥ 4 © Ś € a « I U A  ©  M .4 « 5 V E T V iK * S IE .
—  Następująca encyklika, przesłana przez świę­

tą  inkwizycję rzymską i powszechną, wszystkim 
biskupom, przeciw nadużyciom magnetyzmu, o- 
głoszona je s t przez dziennik turyński Armonia. a 
przełoz’ony w Univfi's:

Środa 30 lipca 1856 r.
Na ogólnem zgromadzeniu świętej inkwizycji 

rzymskiej i powszechnej, odbytem w klasztorze 
Santa M aria de la Minerva, najprzewielebniejsi 
kardynałowie inkwizytorowie jeneralni przeciw  
herezji w całym świecie chrześejańskim, dojrzale 
roztrząsnąwszy to wszystko, co im raportow ane 
było z rozmaitych stron, przez ludzi godnych w ia­
ry, w przedmiocie praktyk magnet yzmu, postano­
wili przesłać niniejszą encyklikę do wszystkich bi­
skupów, dla usunięcia tych nadużyć.

Bo dowiedzionem jest, że nowy rodzaj zabobo­
nu zrodził się z fenomenów magnetycznych, do 
których przywiązuje się obecnie mnóstwo osób, 
nie w celu wyświecenia nauk fizycznych, jakby  
należało, ale dla uwodzenia ludzi, wmawianiem 
w nich, źe można odkryć przedmioty' ukryte, d a ­
lekie, albo naw et rzeczy przyszłe, za pomocą m a­
gnetyzmu i przez czary, a szczególnie pi’zez po­
średnictwo niewiast nerwowych, które zostają zu­
pełnie pod wpływem magnetyzera.

Już wielokrotnie Stolica święta zapytyw ana o 
radę w podobnych przypadkach, odpowiedziała 
w  sposób potępiający, jako  niegodziwe, wszelkie 
doświadczenia, mające na celu otrzymanie skut­
ków przechodzących za zakres porządku natury, 
albo reguł moralności, lub przez użycie nienatu­
ralnych środków. I tak w podobnych przypad­
kach postanów i one in zostało dnia 21 kwietnia 
1841 r., że użycie magnetyzmu tak  ja k  go przed­
staw iała podana wówczas prośba, nie jes t dozwo­
lonemu Również św. kongregacja osądziła stoso- 
wnem zabronić czytania pewnych ksiąg, które 
systematycznie upowszechniały błędy tej teorji. 
Ale ponieważ oprócz szczegółowycli wypadków, 
należało dać rezolucję względem praktyk magne­
tyzmu w ogólności, przeto w środę 28 lipca 1847 
przyjęto jak o  regułę ostateczną: Odsunąwszy
wszelkie błędy, czary, wszelkie przyzyw ania bez­
pośrednie lub pośrednie szatana, użycie magnety­
zmu, to jes t p rosty  akt użycia środków  fizycz­
nych, nie wzbronionych inneini przepisami, nie 
je s t zakazane, w yjąwszy gdyby to było w celu 
niegodziwym lub złym, w jakimbądź względzie. 
Co do zastosowania zasad i środków  czysto fizy­
cznych, do skutków prawdziwie nadnaturalnych, 
aby je  wyjaśnić fizycznie,' je s t to złudżenie naj­
zupełniej zasługujące na potępienie i praktyka he­
retycka.

Chociaż ten ogólny dekret dostatecznie objaśnia 
co jes t godziwem lub niedozwolonem w użyciu lub 
nadużyciu magnetyzmu, przew rotność ludzka do­
szła do tego stopnia, że porzucając rzeczywiste 
zgłębienie nauki, ludzie pośKięcająby się badaniu 
tego co może wzbudzić ciekawość, z wielką szko­
dą zbawienia dusz, a naw et z szkodą społeczeń­
stwa, ęhęłpią się iż znaleźli sposób przepow iada­
nia i zgadywania przyszłości. Z tąd owe kobiety 
słabego temperamentu, poddane giestom, którym  
nie zawsze tow arzyszy skromność, somnumbuli- 
zmowi i temu cd tytułuje 'się jasnowidzącą, intuicją , 
utrzymują, źe w idzą rozmaite rzeczy niewidzialne 
i w zuchwałej śmiałości przywłaszczają sobie swo­
bodę rozprawiania o religji, wywoływania dusz 
zmarłych, przyjm owania od nich odpowiedzi, od­
kryw ania rzeczy niewiadomych lub dalekich i w y­
konywania innych czarów i zabobonów tego ro­
dzaju, aby sobie i swoim panom  zapewnić znacz­
ne korzyści przez ten niby dar wróżenia. Jakakol­

wiek może być sztuka lub złudzenie, w chodzące 
w te wszystkie czyny, ponieważ używane są do 
nich środki fizyczne dla otrzym ania środków nie­
naturalnych, jest to pod każdym względem oszu- 
kaństw o godne potępienia, heretyckie j skandali­
czne, przeciwne czystości obyczajów. D la tego 
aby skufecznie przytłumić tak  wielkie złe, nie­
skończenie szkodliwe dla religji i społeczeństwa 
świeckiego, nie można dość podniecać gorliwość 
pasterską, czujność i troskliwość w szystkich bi­
skupów. Niech więc o tyle ile tylko zdołają z po­
mocą łaski Bożej, przełożeni rozm aitych miejsco­
wości, używ ają to ostrzeżenia swojej ojcowskiej 
miłości, to surowości w yrzutów , to nakoniec środ­
ków praw nych, stosownie jak  uznają użytecznem 
w obliczu Pana, zw racając uw agę na okoliczno­
ści miejscowe, na czas i osoby; niech starają się 
wszelkiemi sposobami zniszczyć te nadużycia m a­
gnetyzmu i położyć im tamę, aby trzoda pańska 
bronioną była przeciw nieprzyjaciołom ludzkim, 
żeby depozyt w iary pozostał nietkniętym i całym 
i żeby wierni powierzeni ich troskliwości, ochro­
nieni być mogli od zepsucia obyczajów.

Działo się w Rzymie, w kancellarji św. oficium 
W atykanu 4 sierpnia 1856. V. kard. Macchi. 
_______________________ (Journal des Debuts).

LISTY 0  GUBEMJI AUGUSTOWSKIEJ
( P o k o ń c z e n i e )

( P a i r *  J ł e r  K r o n i k i  5. )

Przemysł innemi produktam i także nie ustaw ał. 
Nie mówiąc już o licznych w arsztatach rzemieśl­
niczych, ile w tych dobrach było h u t żelaznych, 
które ciągle były w ruchu? Pozostały dziś ślady 
tego przem ysłu w nazwiskach wsi, jako  to: fol­
w ark i gmina Hutta pod W igrami, Buda  blisko 
Studzjetinięzny, Maćkowa ruda i Pieczysko  blisko 
jeziora W igry, Ruda pod wsią Sajenek ku po­
łudniowi od wsi Studzieniczuy i pod wsią Ga- 
wrycli nad jeziorem W igry, Butiku za Szurpiłami 
blisko r. Szeszupy, Rudka  i Rudnik  na północnej 
granicy b. powiatu wigierskiego, Huta za ra. Prze- 
rośl nad granicą pruską i Stary piec pomiędzy Se- 
rejami a Berznikami. W  samych dobracli W igry 
rudni było 8, lecz wolno było rudnikom kamedul­
skim kopać rudę w najdalszych borach i lasach 
narodowych.

Nie zapominano także o zaopatrzeniu klasztoru 
w ryby, które często potrzebne były na stół za­
konników. W  tym celu zbudowane były pod 
klasztorem na jeziorze i rzece dwie rybalnie. to 
jeśt: dotnki drewniane na palacli wystawione i 
w wodę pogrążone do pewnej głębokości, dachów ­
kami lub gontem kryte, z oknami i drzw iam i; we­
wnątrz skrzyniami czyli zasiekami przedzielone; 
dokąd prowadził mostek do lądu przytykający. 
Każda z tych skrzyń zawierała oddzielny gatunek 
ryb: i tak w rybalni na jeziorze były ogromne 
okonie, łososie, sieje,sielawy, karpie i liny; w dru­
giej na r. Hańczy były szczupaki, węgorze, sumy, 
pstrągi i leszcze.

Oprócz ogródków przy celach czyli w eremie 
urządzonych, były także trzy ogrody owocowe 
obszerniejsze, a mianowicie: jeden tuż pod klaszto­
rem, na stronie wschodniej, dotykający do kanału 
zawierał przestrzeni morgów inagd. 10; w nim było 
w r. 1800 drzew owocowych 587, zagonów in­
spektowych 8 i oranżerja; drugi ogród za klaszto­
rem, na stronie zachodniej pomiędzy zabudowa­
niami gospodarczemu zawiera! morgów 4 pr. kw. 
55 i drzew owocowych 353; trzeci wśród łąk po 
lewej stronie grobli prowadzącej z Magdalenowa 
do Wigier, zawierał mórg 1 prętów 71, upraw iany 
był tylko warzywem. Zarząd nad temi ogrodami 
poruezony był ogrodnikowi w swej sztuce biegłe­
mu; ostatnim był Adam W itkowski, który tu w W i­
grach nauki pobierał.

Przy wielkim ogrodzie był mały zwierzyniec, 
zasadzony takiemi drzewami liściowemi, których 
liście służyć mogły na pokarm zwierzętom w nim 
chowanym. Dla tego zwierzyńca łowiono w przy­
ległej puszczy młode łosie, jelenie, sarny i zające, 
które naprzód oswajano w stancyi, tak żeby z rąk 
ludzkich bez obawy brały żywność, a potem p u ­
szczano je  do zwierzyńca, który poruezony był 
dozorowi łowczego, i teu przy pomocy kilku dzia­
dów karmił je, od słoty zaś i przez całą zimę utrzy­
mywał j e  w ciepłej ązopie na. ten cel zbudowanej; 
a gdy te zwierzęta już dobrze podrosły, rozdaro- 
wywano je  dostojnym  osobom.

Jeszcze przy regulowaniu powierzchni wyspy 
pozostaw iony był ostęp błotnisty starodrzewem 
porosły, w którym chow ały się niedźwiedzie, 
wilki, lisy, rysie i inne drapieżne zwierzęta; ten

ogrodzony był wysokim parkauein. Pomimo to 
jednak, niedźwiedź kilkakrotnie nocną porą w krad ł­
szy się do ogrodu, wielkie szkody w drzewach 
owocowych zrządził, aż ubity przez strzelców za­
czajonych, poniósł za swe psoty zasłużoną karę.

Przy staraniu o zaopatrzenie potrzeb doczes­
nych, kameduli słowem i przykładem wywierali 
wpływ zbawienny na moralność ludu i mając pod 
swą duchowną opieką całą ludność dóbr klasztor­
nych, przy pomocy swego kapelana w Magdale- 
nowie, który prezentował proboszcza , wszystkie 
obrządki religijne w parafji spełniali. Parąfja zaś 
ta początkowo była bardzo obszerną i liczną, gdyż 
z niej w późniejszym czasie utworzono sześć no­
wych, a mianowicie: w Szczebrze, Suwałkach, 
Jeleniewie, Krasnopolu, Kaletniku i Teolinie.

Za rządu Pruskiego, gdy zamierzano w tej części 
Litwy, do dyece ij W ileńskiej należącej, ustano­
wić oddzielną dyeeezję, ksiądz Michał Erańciszek 
Karpowicz ówczesny biskup in partibus, zapropo­
nował rządowi, aby kościół w W igrach przezna­
czono na katedrę biskupią, a klasztor i dobra od ­
dano na uposażenie kapituły. Lecz rząd postano­
wił dobra odebrać kamedulora na skarb, klasztor 
zaś im pozostawić; co w r. 1794 dokonano.

Po upływie lat sześciu wybiła dla kamedułów 
godzina wygnania z tego ustronia, gdzie przez lat 
bezmala dwieście przebyli. Rząd p rusk i, przy­
chylając się do przedstawienia Karpowicza biskupa 
ustanowił za porozumieniem się z Głową Kościoła 
nową dyeeezję wigierską i kościół wigierski prze­
znaczył na katedrę biskupią a Karpowicza miano­
wał biskupem dyecezałnym. W tedy ksiądz, G oła­
szewski prałat, k tóry po Karpowiczu był b isku­
pem, otrzymał polecenie od biskupa, aby jednego 
dnia Kamedułów z W igier w ypraw ił, gdyż tegoż 
samego dnia biskup w swą administrację kościół 
i klasztor miał objąć. Gołaszewski spełniając po­
lecenie swego zw ierzchnika, który w kapelanji 
wsi Magdalenowa na skutek oczekiwał, wezwał 
przeora i rządcę klasztoru do refektarza i tam 
objawiwszy im wolę rz ą d u , kazał zgromadzić 
wszystkich braci klasztornych. A gdy się zebrali 
i w szereg stanęli, wówczas jrrałat ze łzami powtó­
rzył przykre polecenie W ładzy; żałował bowiem 
tych zakonników, których niejednokrotnie przed­
tem odwidzając, dozna! wielkiej ich gościnności, 
a przytem wielce cenił ich zasługi na polu ludz­
kości i oświaty w tej części kraju położone. K a­
meduli zdumieni i przerażeni tą  niełaską rządu, 
wszyscy rzewnie zapłakali i padłszy na kolana 
ojńece Boga się oddali. Zniesiono wnet wszystkie 
klucze klasztorne do refektarza i oddano je  ks. G o­
łaszewskiemu, który w obecności zakonników ko­
ściół i klasztor z calem mieniem odebrał. Po ezein 
wnet wszyscy zebrali się w drogę i pod przewo­
dnictwem Krzyża Zbawiciela, processjonalnie wyr- 
szli z klasztoru. A gdy ju ż  minęli bram ę klasztorną 
słudzy ich i włościanie zdjęci litością nad ich nie­
dolą, zaprzęgli rychło swe konie w bryczki i usa­
dowiwszy w nie zakonników, odwieźli ich do r. 
N etty, zkąd na statkach odwiezieni zostali do Bie­
lan pod W arszaw ą.

W net po ich wyjściu biskup Karpowicz zajął 
posiadłość wigierską, tradycja zaś urzędowa do­
pełnioną została za <ini kilka a mianowicie d. 18 
kwietnia tegoż 1800 r., przez delegow anych urzę­
dników: Jackstein komissarza ekonomicznego, Pe- 
quilher radcy wojskowego i cywilnego oraz Kellera 
radcę kameralnego, w assystencji Esshm unta nad- 
leśnego. Karpowicz na utrzymanie swoje Oraz 
kapituły otrzymał wyspę W igry  z zabudowaniami 
zawierającą przestrzeni włók magd. 4 morgów 5 
i pr. kw. oraz jiensyi 4000 talarów  rocznie; z czego 
nie będąc zadow olonym , tern bardziej, że stracił 
wszelką nadzieję otrzymania na swe uposażenie 
dóbr wigierskich, reklamował w protokóle trady- 
cyjnym, źe to je s t niewystarczająeein na wyżywie­
nie tylu kapłanów i sług i zapisał żądanie, aby mu 
oddano w używalność jeśli nie oba, to przynaj­
mniej jeden z najbliższych folwarków A'owy i Stary  
zwanych; lecz reskryptem  z d 4 czerwca 1800 r. 
z gabinetu królewskiego w B erlinie, do Kamery 
nowowschodniej pruskiej w Białymstoku, pisanym, 
odmówiono żądaniu Karpowicza.

Poprzestając na tern, co udzielono, Karpowicz 
rozpoczął sw e działania w W igrach od przerobie­
nia kościoła na katedrę i celem powiększenia pres- 
byterium dla ustawienia w niem stall kanonickich, 
posunął wielki ołtarz ku ścianie zaołtarzowej i tym  
sposobem  zniósłszy dawny chór zakonników, wiele 
ujął piękności temu ołtarzowi na sposób ń jour 
gustownie zbudowanemu , a nawet nie zbudował 
zamierzonych stall i nie utrwalił tu katedry, bo po



je g o  śmierci, na m ocy ko n k o rd a tu  z papieżem  P iu ­
sem VIT w r. l 8 l7  zaw artego, katedra  biskupia do 
kościo ła  Sejneńskiego w r  1*23 przeniesioną zo • 
stała.

P o  zniesieniu katedry , u tw orzono w W ig rach  
p robostw o , 11a uposażenie k to rego  pozostaw iono 
to , 0 0  mial biskup w igierski, to je s t  w yspę W ig ry  
i lakę Karczmiskiem  zw aną, oraz dodano  pensyi 
zip. 4 0 J rocznie, k tó rą  niegdyś pobiera! kapelan 
w  M agdalenow ie: pensja  zaś K arpow icza przeszła 
do k assy  kapitu ły  w Sejnach.

P ierw szym  proboszczczem  parafji w igierskiej byl 
ks. K onopka ex-kam edu!a, drugim  ks. N arusze­
wicz, a trzeci do tąd  pozostaje ks. O lszew ski.

Jeszcze i dziś św iątynia  tu tejsza , choć uaw pół 
zru jnow ana, podziw iać każe sw ą w span iałość, ko­
sztow ność i w yborny  sm ak budow niczych. Z p o ­
zostałych  tu obrazów , godne są w idzenia i u p o ­
w szechnienia w kraju ; w wielkim  o łtarzu  W n ieb o ­
wzięcia M B., po lewej stronie, kościo ła Ś. B ene­
d y k ta  (dzieło Sm uglew iezah oraz po praw ej Ś- 
K azim ierza królew icza. Z tąd  w zięto dw a obrazy 
pędzla Sm uglew icza do kościoła w S uw ałkach , a 
mianowicie: jed en  przedstaw ia  Ś. B enedyk ta  sie­
dzącego po lew ej stronie stołu, po praw ej zaś ś. 
S cho lastykę  z zachw yceniem  słuchającą opow ia­
dania swego brata; drugi w yobraża  także Ś. Be­
n ed y k ta  w ychodzącego z m urów  k laszto rnych , 
p rzy  k tó rych  jed en  z zakonników  fo rtę  zam yka; 
po  lewej stronie stoi osoba obrócona tyłem  do 
w idzów , przedstaw iająca  dw óch m łodzieńców  Ś. 
B enedyk tow i, z k tó rych  jed en  całuje rękę, a drugi 
odb iera  b łogosław ieństw o jego . O ba te obrazy 
m ają  w ysokości łokci 4. szerokości łokci 3.

W iele innych obrazów  z W igier wzięto do Sejn 
i innych św iątyń  tutejszej dyecezji.

Z p ięknych i szacow nych sprzętów  kościo ła  w i­
gierskiego wiele także zabranej do kościołów  in­
nych , a naw et, ja k  ks, N aruszew icz tw ierdzi, po ­
w ażono się użyć je  dla w idoków  osobistych; to też 
u ty sk u je  011 tein i słow y:

, ,Co świę t e  r ęco  z kosz t em zbierały,
To te l a ' i ome g w a ł t em  zabra ły . "
m ieszkaniu proboszcza widzie jeszcze inozua 

kilka ob razów  nie ty le  g ładkością  pędzla ile w ier­
nością  rysów , na uw agę zasługujących , a m iano­
wicie: 1) p o rtre t króla Ja n a  K azim ierza z pod p i­
sem: Vera effigies Joannis Casimiri lleg is  Po/. Mag. 
Ducis Lit/i e/c. etc. er.enularum Camaldulensium  
p iiss im i funda toris, qui praediclos er cm i ta.'i sua  
praesentźa in hanc insulam  in trn d u x it ac m un ifi­
cent is.sirne cum libera l i  consensu lic i pub li cne fun  da­
vit dotazitque anno a partu  Virginia MDCLXlll, 
obdormivit in Dno anno D ni 1677 8  decembris (1). 
2) L udw iki M arji z podpisem : Ludovico Maria Joan­
n is  C asim iri uxo r fu n d a tr ix  erem i Vigrensis. 3) 
M ichała P aca  hetm ana W iel. W . ks. lit. 4) O braz 
S. W aw rzyńca  kam eduły  męcz.

G dyby  naw et nic z tych  kosztow nych ru in  i sza­
cow nych zabytków  h isto rycznych  w W igrach  nie 
by ło , to i bez nich samo to m iejsce, tak  lieznemi 
w spom nieniam i h istorycznem i uśw ięcone, a przy- 
tem w krajobraz w span iały  zamożne, godne byłoby  
oglądania  nie ty lko  przez k ra jow ców  ale i przez 
obcych  tu rystów . T u  bowiem poeta i m alarz zn a j­
dzie bogatą  treść  do pięknych obrazów  i w ysnuć 
może arcydzieło w yw ołać mogące podziw  i uw iel­
bienie.

Przegląd literalury krajowej. 
KRASZEWSKI

przez
IVIichala Grabowskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
Jeżeli dzisiejszy  realizm  literack i coraz sta je  się 

cięższy, coraz okazuje się bardziej w yczerpany , 
to  d la  tego, że w  duchu  p isarzy  je s t  dziw na bier­
ność. D ugerotypują  oni, stenografują , m echanicz­
nie po w ta rza ją  naturę . W  codziennych sto sun ­
kach ludzi pom iędzy  sobą, pożądane są  bardzo 
dow cip i w esołość, bez ich zap raw y  najzacniejsi 
i najrozum niejsi m ogą być  ty lko  uciążliw i; tern 
więcej te  p rzym io ty  potrzebne d la  p isarza , zw ła­
szcza d la  p isa rza  lite ra tu ry  nadobnej, to  je s t  zmie­
rzającej p rzedew szystk iem  zająć i zabaw ić czytel­
nika. P an  W ilczyńsk i p rzynosi z sobą nietylko 
chęć i postanow ienie (jak  wielu) zostać pisarzem , 
ale w łaściw ą ku  tem u zdolność, — jeg o  dow cip i

(1) Mylnie p o d a n ą  j es t  tu duta śmier c i  Ja na  Kar . ,  bo  
u m a r ł  w o pa c t wi e  swojć m S Marciua d \ 6 g r udn i a  4 6 7 2  r. 
gdy  z c iepl i c  bu r bo ń sk ic h  powr ac a ł ,  dokąd  się by ł  u da ł  dla 
po r a to wa n i a  zdrowia .  Zwłoki  j ego  p r zen i es i ono  do K r a ­
kowa  r. < 6 7 6 .

w eso łość  tern są  szacow niejsze, że osłan iają  ty lko  
w ew nętrzną rzew ność i głębokość. T o  dw oje s ta ­
now i humor, w angielskiem znaczeniu  tego w yrazu, 
bo też angielskim  autorom  sam  przym io t najw ła­
ściw szy. O n to  zrobił w ielkiem i p isarzam i S te rn a , 
60 /dstnitha  i dzis on je s t  treśc ią  w ielkiego ta len tu  
Dickensa. [J n as  m a hum or John o f Dyealp, ale nie 
w ysnu ł z niego w szystkiego co mógł, i często go 
unicestw iał m anierą , p rzesad n ą  oryginalnością, 
k tó ra  z humorem  n ic w spólnego nie ma. W zorem  
jeg o  najczystszym , najlepszej p róby , je s t  ten, z k tó ­
rym  nam  da ł się poznać  au to r o k tó rym  mówimy, 
w  Kłopotach starego komendanta\ d la tego radzi- 
byśm y żeby go n ik t nie zbijał 7, drogi, żeby w eń 
nie w m aw iano, że b łądzi śledząc stronę  rzeczy 
m aleńką, śtniesznawą. O wszem  on w sw oją  porę  
w  rzeczy sm iesznaw ej o d k ryw a stronę  pow ażną  i 
p o d  pospolitościam i znajduje rzew ność, piękność, 
poezję. O 11 w łaśnie głębiej w ziera  w  charak tery , 
niz ci co do ich w y stu d jo w an ia  m ają pretensję. To 
sam o, że u  niego w y p ro w ad zo n a  na  scenę postać, 
coraz lepiej daje się poznać, a często zupełnie czem 
innem  się okazuje niż się w y d ała  z początku, do­
w odzi że to  ch a rak te r n a tu ra ln y , bo z bezdusznej 
form y n ieby  się zrobić nie dało.

P a n  W ilczyński m a n a jrzad szy  u  n aszych  p isa ­
rzy  p rzym iot, kom iczność, na jrzadszą  dziś naw et, 
k ied y b y  nam  gw ałtem  chciało się p isać homed je. 
W szystko  to  bardzo  niepospolitego  w  nim  zapo­
w iada p isarza, i g d y b y  naw et w yłącznie trzym ał 
się tej sfery  z k tó re j pierw sze sw oie w yprow adził 
obrazy, zosta łby  tein, czego tak  gorąco, ale ja k  
mi się zdaje, próżno  d o tąd  pragniem y, pisarzem  
ludowym. O to n ap rzy k ład  w iluż to  now ych  po ­
w ieściach  zam ierzano uzacnić sługę kosztem  dzie­
dzica, a dopiero  b iedni Ż arscy  (w pow ieści Dzie­
cię niedoli) za in teressu ją  rzetelnie i zw racają  po- 
n iew olnie uw agę na  n iedolę i cierpienia licznej 
k lassy , do k tó re j oni należą! Ż adne uprzedzenie 
teoretyczne, nie osłabi w rażenia w ierzytelnego o- 
b razu; a r ty s ta  is to tn y  m aluje zaw sze p raw dę, i a r­
ty s ta  też is to tn y  jed en  ty lko  m oralizu jący  w p ływ  
w yw iera.

N ie rozb ieram y tu ta j pow ieści pana  W ilczy ń ­
skiego, w ięc w  ocenienie szczegółów  się nie w da­
jem y, pam iętam y je d n a k  o w ielu, k tó reby  nam  
nie skąpo  d o sta rczy ły  w ątku . Jed n ą  jeszcze uw a­
gą zakończym y. Życzylibyśm y, żeby on nie zmie­
niał sw ojego dotychczasow ego pog lądu , dzięki 
k tórem u, ubaw iw szy  się bardzo  godziw ie dziw ac­
tw em  a n aw et śm iesznością pozorów , p o d  niemi 
g ru n t pow ażny  i zacny  odkryw a. P rz y  tein w ej­
rzeniu, będzie zaw sze praw ie spraw iedliw ym  
w zględem  ludzi i rzeczy w ogólności, a m ianow i­
cie w zględem  ludzi i rzeczy krajow ych. D la  tego 
n ieobaw iając  się bynajm niej pow szedniości, może 
nią czasem  brakow ać.

G dybyśm y nic więcej nie czytali nad Laookonn i 
Los opiekun, by libyśm y tu  jeszcze w spom nieli 1- 
mie pana N iew iarow skiego. Z tych  dw óch  dziel 
pow zięliśm y o nim dość  przyjazne zdanie. W i­
dzieliśm y w  jego  talencie życie, śm iałość i sw o b o ­
dę. W o ln o ść  n iek tó rych  obrazków , n ieuspraw ie­
dliw ioną d la  tego, że się tak ie  u tw o ry  we w szyst­
kie ręce u nas dostają , uspraw iedliw ialiśm y po ­
niekąd w sam ym  literackim  względzie, po trzebą 
w zorow ania i tego, co choć z rzadko , choć w y ją t­
kow o, ś ró d  obyczajów  spólczesnych zdarzać się 
może. Ale następnie, w szystko  cośm y napotkali 
z pod  p ió ra  p an a  N iew iarow skiego brało treść 
z życia w arszaw skiej Bohemy, a to  nas zupełnie 
odczarow ało. Czy d o p raw d y  jest w W arszaw ie  
ja k a  lite racka  bohema? Czy franeuzkie obrazk i tej 
sm utnej kategorji pisarzy i a rty stó w , stw orzy ły  
i u nas cóś podobnego, a następnie kopje to ty ch  
kopji u kazu ją  się w  pow ieściow ej naszej lite ra tu ­
rze?.. O tern wiedzieć, nie mogę. w każdym  razie 
obrazki takie z żadnego w zględu nie m ogą d la  nas 
być ciekawe, w yobrażeń w tym  po śro d k u  w ylę­
g łych  nie ma co na ja w  wynosić, bo są  znajom e, 
w szelakiej w artośc i próżne, i ukazaniem  się sw o- 
jc in  w  k ra ju  zasm ucające; p isarz zaś k tó ry  się do 
nich  przyznaje i pop isu je  niemi, daje o sobie w y o ­
brażenie lub wielkiej niedojrzałości wieku, lub  o- 
b yw ate lstw a w  sferze, z k tó rą  ja k  najdalej być 
w olim y.

K ogóż jeszcze m am y w ym ienić? lubo nasuw a 
się naszej pamięci nie mało nazw isk dziel i au to ­
rów , sum iennie nam pow iedzieć trudno , żebyśm y 
tam  obiecujące ta len ta  dostrzegli. M ożeśm y ch y ­
ba poznać się na nich nie um ieli lub  kogóś m im o­
wolnie zapom nieli. N ow ych  pow ieściopisarzy g a ­
licyjskich zupełnie nie znam y W szelako  wyżej w y­
mienione nazw iska dow odzą, że pow ieści spólcze-

snej nie braknie na zdolnych pracow nikach. Czy 
te ta len ta  będą m iały n a tu ra ln y  sw ój skutek , że 
w łasnem  poczuciem najlepszą i p raw ą  sobie u to ­
ru ją drogę? czy też ulegną zew nętrznem u parciu 
dok tryn  w ątp liw ych , i k ry tyk i m ieszającej w szy­
s tko  bez rozgatuukow ania i sm aku?.. P rzyszłość 
to  pokaże.

Motały z poitylai w ftlowogrotlzkim 
powiecie

Sp isy /ca l Jun-Filig Pogobowicz.
I .

F/z jonom ja  p lu  N o w o g ro d z k ie g o .  —  Cieplejsza  * ch ło d n ie js za  
część ptti. P o w ie rz c h n ia  i ga tu n ek  g r u n tó w  M ineralne p ł o ­
d y  n ie k tó r y c h  o k o l i c — R o ś l in n o ść — Obfitość p a s t w i s k  i łąk .  
C h arak ter  ludu  miejscowego, j e y o  f is jo n o m ja  — S z la k i  t a ­
ta r s k ic h  n a p a d ó w  — Zame< N o w o g r o d z k i .— Cecha p o g r a ­
n ic zn ych  s t r a ż n ic z y c h  w a r o w n i  Rusi  i L itw y  — Góra z a m ­
k o w a  N o w o g r o d z k a  — Z k ę d  n a z w  a N o w o g ró d k a .  — N o w o ­

gróde k  i J lo r o d y sz c z .

N a L itw ie ze w szystk ich  pow iatów  najbardziej 
in teressu jących  pod względem  fizjonomji kraju, ży­
zności gruntów , rozw iniętego rolnictw a, to w arzy ­
skiego poloru  k lassy  obyw atelskiej, ja k o  też i ła­
godności o b ycza jów ludu  m iejscowego, n iezaprze- 
czenie p ierw sze m iejsce trzym a pow . N ow ogrodz­
ki. L inja dem arkacyjna ty ch  w szystk ich  w zglę­
dów , natu ra ln ie  że nie je s t  ta k  w yraźna, iżby w net 
od  w jazdu w granice jego , uderzy ło  na oko cóś 
stanow czo odróżniającego się od sąsiedn ich  mu 
pow iatów , w szakże w m iarę zbliżania się ku Po- 
ioneczce i N ieświeżowi, kraj się w yraźnie ożywia 
i w ybitniejsze cechy zatrudnien ia  i dobrego bytu 
m ieszkańców  okazują się w gęstych  folw arkach i 
dw orach; nieraz pięknośeią arch itek tu ry  zajm ują­
cych, a zaw sze po rząd n ie  zabudow anych; w s ta ­
ranniejszej upraw ie  roli i w lepszym  gatunku  g run­
tów , gdzie g o sp o d ars tw a  płodozm ienne już nie są 
n ie ty lko  now ością, ale naw et rzadkością  być prze­
sta ły .

Cala pow ierzchn ia  g run tów  N ow ogrodzkiego 
pow iatu , je s t  u tw orem  nap ływ ow ych  p iasków  i 
gliny, a stanow i najobszerniejszą na  L itw ie p la- 
sko-pa górko w atą  w yniosłość, będącą  źródłem  wie­
lu  rzek, z niej bowiem  bio rą  początek: — Uszu ze 
sw ym  przylew em  Dzwiejką, S/ucz, Niemen  i inne.
Z płaszczyzny  tej m usiały w ody  dość wcześnie u- 
stąp ić , zlew ając się jak o  pozostałość odw iecz­
nych  zalew ów  ziemi, na  północ w kształcie jez io r 
ciągnących  się szeregiem  w pow iatach  W ileńskim . 
W  ilejskim, N ow o-alexandrow skim , Dzisieńskim, 
a na  południe w  kształcie b ło t pińskich. Pow ierz­
chnia całego pow iatu  p rzed staw ia  dw ie głów ne 
pochyłości: p iew sza w k ierunku  od  pó łnocy  ku 
południow i, ja k o  w yraźne a ciągłe podnoszenie się 
p łaszczyzny  w przeciągu  15 do 18 w iorst aż ku 
sam em u N ow ogródkow i, gdzie około m ajątku Pu- 
cew icza jest pun k t najw iększego w zniesienia się 
tu te jszych  gruntów , i dalej jeszcze za N ow ogród­
kiem w drugim  załom ie gór. ja d ą c  na  po łudnie  ku 
M irow i, ciągnie się na  mil dw ie w ystaw a gruntów  
ta  sam a, pó łnocno-w schodn ia  aż do m ajątku Smot- 
czyce, czyli w łaściw iej do w ioski S za ła s ie  zw anej, 
zkąd  pochyłość g run tów  zmienia się na inną, — 
w brew  przeciw ną pierw szej, tw orzącą  w ystaw ę 
południow o-zachodnią , k tó ra  się zniża ciągle ku 
K ołdyczew ow i i N ieświeżowi. T a  rozm aitość p o ­
chyłości pow ierzchni na dość znaczną przestrzeń, 
tw o rzy  w obrębie tegoż sam ego pow iatu  dw ie p o ­
łow y różniące się średn ią  tem pera tu rą  miesięczną, 
z drugiej po łow y m arca i pierw szej kw ietnia o dwa 
stopnie praw ie. I gdy  w okolicach O staszyna, Mi­
ra, Połoneczki, g ru n ta  w pochyłości południow o- 
zachodniej, w ystaw ione na działanie ogrzew ają­
cych prom ieni słońca, wcześnie na  w iosnę śniegu 
się pozbyw ając, w net dozw alają  rolnikom  rozpo­
cząć prace około roli, w ów czas d la  leżących śnie­
gów  w okolicach N ow ogródka, na  kilka* tygodn i 
później jeżdżą  jeszcze saniami; albowiem  n a  zna­
cznej połnocno-w schodniej w ystaw ie, gdzie w io­
sną  słońce nader mało ogrzew a i całodziennie cień 
leży, śniegi topniejąc zw olna i p race  około  ro li o- 
póżniają i sam ą atm osferę znacznie ochładzają. To 
je s t  całą tajem nicą niby chłodniejszej n a tu ry  g run­
tów  w północnej ezęści pow iatu.

W  cząstkow em  rozpatryw an iu  tej okolicy to 
jest charak terem  najogólniejszym , iż na  rzu t oka 
przedstaw ia  się p łasko- pagórkow ato ; znacznie 
w ysok ich  gór nie ma, a najw yższe w zgórza 150 
stóp  nieprzeehodzą; szerokość ich  300— 400 k ro ­
ków . C iągną się one pasmem w  różnych  kierun­
kach , a najczęściej idąc rów noległem i rozgałęzie­
niami, tw o rzą  w  rozstępach  łączne doliny  na. w ior­
stę  i więcej niekiedy szerokie, daleko rozścielają-



ce się dawnemi zalewami.
W zdłuż tych daw nych po pławo w, albo płyną, 

rzeczułki, albo kręto wiją się ruczaje po dnie tor- 
fowem lub iłowatem, a gdzie wzgórza poprute głę- 
bokiemi rowami od ulewnych deszczów, tam i na 
dolinach widne ślady zalewów pokryw ających 
łąki na znaczną przestrzeń nanośnym piaskiem, 
lub torfowiny ogrumnemi bryłami. Niekiedy po­
wierzchnia ziemi, nieznacznie wznosząc sic rnzście- 
la  się w obszerne równiny ogromnych gruntów. 
W zgórza i pagórki są utworzone po większej czę­
ści z w arstw  nanośnych piasku, k tóry  raz biały, 
to żółty, to z większą mieszaniną rudy  żelaznej 
ezerwoniawy, z warstw żwiru i gliny czerwonej 
ułożone na przemian jedne na drugich, od 3 do 5 
cali grubości.

Kamienia wapiennego na polach pełno, także 
mnóstwo ułamków okrągławych krzemienia, z tych 
niektóre wielkością głowy ludzkiej dochodzą. Gra­
nit szary i czerwony, a jeszcze częściej piasko­
wiec cienko i grubo-ziarnisty, znaehodzą się tu 
w postaci kamieni znacznej wielkości. Rozkopy 
dolin i łąk wilgotnych przedstawiają spód z sza­
rego gliniastego iłu, na nim słój albo czarnoziemu 
piaszczystego, od 6 — 8 cali gruby, lub co częściej 
się zdarza na łąkach, w arstwa torfow iny na 20 do 
40 cali gruba, przykryta na 4 do 8 cali gliną czer­
woną łub iłem, często z mieszaniną rudy  żelaznej, 
a na tein czerni się słój dzisiejszej roślinności.

Szczere piaski spotykamy od Miru ku Niemno­
wi, które około Sidy, Grodna, Merecza tworzą ob­
szerne piaszczyste równiny, i wzgórza, gdzie nie­
gdzie tam spotykane, są czysto piaskowemi na­
sypami. Na wzgórzach tutejszych rzadko sięzna- 
chodzą jakie skamieniałości, a na dolinach czę­
ściej zdarza się widzieć niektóre z fainiiji 1’liito- 
zooruin; a mianowicie z rodzajów M adrepora, Posi- 
tes, Turbinołia, Floscularia, Sarcinula, Catenipora 
i t. p.

W  m ajątku Kutowszczyznie znajduje się w ob­
fitych pokładach gatunek gliny niezmiernie lep­
kiej i delikatnej, blękitnawo-szarego koloru: tłu ­
stej w dotnięciu i blasku, blaszkowo-ziarnistego 
odłamu, z w odą trudno się łączy i nieprędko w y ­
sycha, z kwasami się burzy z powodu wapna przy 
niej będącego. Używają tej gliny z pożytkiem przy 
rafinerji cukru w fabryce Koralickiej o 3 mile od 
Nowogródka położonej. W Cynjnie obficie doby­
wają mieł i żwirowiec. W  /U ornńrzy kamień w a­
pienny i m ieł. W  okolicach Mira glinka czerwona 
na farbę zdatna. Glina zwyczajna i kamienie wa- 
pientme wszędzie. W  Jasieńcu w ustronnem prze- 
ślicznem położeniu, na rozstępie dwóch wzgór­
ków z wysokości 60— 80 stóp w ytryska obfita 
żywa krynica, której oko do półtora łokcia w śre­
dnicy obficie dostarcza wody z szumem bieżącej 
po spadzistości góry do rzeki ojakie 300 kroków 
od krynicy położonej. Pospólstwo przypisuje jej 
leczebne własności, to jes t pewniejsze, że kryni­
ca ta  wybornie może dostarczyć silnej w ody do o- 
brotu kół fabryki jakow ej albo młyna.

W lasach tutejszych oprócz sosny, jo d ły  i 
brzozy spotykam y całe gaje dębowe (Quer. ped.) 
leszczynowe, także do drzew pospolitych tu  nale­
żą: Ii am n us cat ar clicu s i frangulus; Evonimus eu­
rop. i reruc; Alnus glutinosa; Corylus atelana , Po- 
pulus !remain; do ogrodowych zaś: Acer plat.anus 
et pseudo/dat. Aescutus hippacastannum; Populus 
nigra et alba; Carpinus be lut us; almas camp, i inne. 
Nadto w ogrodach dobrze zachowują się: h ig u s  
siltaticn : Piunus pic ear sfrobus et Larix; Thuia Oc­
cident n lis: Robinia pseudoacacia, której piękne 
drzewa w Połoneczce od lat 30 zimę wytrzymują; 
Morus n i gra  (w Połoneczce, Zadwici, Iwaniu)( 
luglans regia (w Swojatyszczach) i mnóstwo w y­
bornych gatunków drzew owocowych.

Z roślin dziko rosnących wymienimy tu  tylko te 
które do tutejszej miejscowości bardziej przy w i ą 
zane, a gdzie indziej rzadko lub wcale nieznajdu- 
ią się, porządkiem alfabetycznym:

A°rimonia eupato ria: Annagalis plioenieea
(Połoneczka i Kroszyn, Kutowszczyzna); Armeria 
vulgaris (nad Niemnem) Asclepias vincetoxicum 
(cinanchum) Aster amellas et ameloides.

Campanulla lilifolia; Cardamine impatiens (nad 
Niemnem); Carex cliordorrliiza (Bielica), Schreb. 
et fulva (nad Niemnem;) Cephalantera rubra (Kol- 
dyczew), Cerastium viscidum (Nowogr.); Cirsium 
rivulare, foliis radicalibus minus divisis, caulae 
biflor. (Nowogródek); Cohlear officinalis; Convol­
vulus sepium (wPołoneczu n ad rz . Dzwiejką); Co- 
roniłla varia.

[ D atura stramonium; Delphinium cuneatuin (Po- 
łoneczka nad Dzwiejką); Dracocephalum moldav.

Eringium planum; Euphorbia dulcis et virgata.
(Nowogr.)

Heracleum spondylium ; Hipericum fumifusum.
Impatiens nolimetangere; Juncus squarrosus.
Lilium martagon; Linearia minor.: Litorella la- 

custris iKołdyczew); Lobelia Dortmąna (w Jezio­
rze Świteź.)

Oenothera biennis.
Pleurospermum austriaeum; Potamogeton com- 

pressus (Szczorse): Potentilla alba.
Serratula tinctoria: Spirea Ulmaria.
V eratrum  album.
r*atrząc na Nowogrodzkich stron urodzajne ró­

wniny. na wzgórza osadzone wioskami, na obszer­
ne doliny zajęte bujnemi łąkami, rozumiem, że ta  
przestrzeń żyzna była najwłaściwsza na siedzibę 
odwieczną rozproszonym plemionom Jadźwingów, 
później Krywiczów. W ędrow ny lud innych oko­
lic lubił tu  się osiedlać, znajdując dostatkiem po­
żywienia dla siebie w żyznej roli, a dla trzód swo­
ich w obszernych pastwiskach. Rolnictwo tu  się 
najłatwiej rozwijać mogło, a lud  przyw iązany do 
koi-zystnęj miejscowości pożytkami ziemi urodzaj­
nej, upraw iał od daw na rolę, bydła dostatek ho­
dował i żył spokojny i cichy. Te własności okoli­
cy obfitującej w paszę i łąki i dziś się odbijają 
w nazwie tutejszych majątków i wsi, jako to: Sien­
na, Łuki, Połąka, IJołoneczka i t. p., co też na ro­
dzaj życia, zajęcia się i charakter mieszkańców tu ­
tejszych bez w pływu nie zostało. Te wygody zie­
mi zaszczepiły w ludzie głębokie przywiązanie do 
niej i nie dały mu uczuć potrzeby zajrzenia po za 
obręb swojego zakąta—i to właśnie wypiętnowało 
na ich fizjonomjach, ja k  z jednej strony dobrodu- 
szuość, tak z drugiej nieprzezorność, nieufność i 
lenistwo spokój lubiące. Spokój ten w yrył się na 
ich rodowem obliczu krągłem, oczu jasnych, łago­
dnego wejrzenia, włosów światłych; a co są czar­
noocy i czarnowłosi, w tych  wyraźne cechy ta­
tarskiego pochodzenia, do śladów ich napadów  i 
bezprawiów zaliczyć każą. W iele nazw dzisiej­
szych famiłji w łościańskich za tym  rodowodem 
przemawia, ja k  np. Baczan, Czuchlej, Czemerma- 
sa, Goja i t. p. _____ __________________ fd. n .)

D O I I £ § I £ I l A .
Księgarnia pod firmą Zawadzkiego i Węckicgo, 

przy ulicy Krakowskie-Przed mieście w prost Sa­
skiego placu w domu PP . W izytek pod N r 389, 
otrzymała z W ilna Pamiętniki Z Życia 
Ewy Pelińskićj, autorki Wspomnień z po­
dróży do Syberji, pobytu w Berezowie i w Sara­
towie. 3 tomy. W ilno. 1856. Cena exetnp. rs. 5.

(Nr 3 4 .-3 .)

Dedukcja Rocznika  u rzęd o w e g o ,  poda j e  do w i a d om ości ,  
ża Mocznik urzędowy na rok 1 8 5 7  opuśc i
pr as s ę  w p i e rwsze j  po ł owi e  mies i ąca  s tycznia,  tudzież 
w rozesłaniu c n e g o  na p rowi nc j ę ,  o d b y w a ć  się będz i e  me  
t r y be m  d o ty ch c z a s owy m,  przez p o ś r e d n i c t w o  r z ąd ó w gu-  
fcernjałnyc h. ale dr ogą  p rywa t ną ,  to je t wy ł ąc z n i e  p rzez  
skład g łówny ,  mieszczący się w księgarni  S. Orgcl  r anda  
w Warszawie ,  ora* przez  w.-zystkie ks ięgarnie  na p r o w i n ­
cji. Biorącym dzieło to w p r o s t  z p o wy ż s ze g o  składu g ł ó ­
wnego.  z a p ewnia  się na kazdvch  dzies ięciu e xe mp l a r za c h  
razem wzię tych j ed en  w doda t ku  Cena exempl ar za  p o z o ­
staje do t ychczas owa .  Us. I kop.  3 0 . —  Chcący  Rocznik u-  
r zę d owy  zaraz po j e g o  w y j ś c u  z d i uk u  o d e b r a ć ,  raczą  
wcześnie  do składu g łówne go  zamó wi en i a  swoje  nades ł ać  
wraz  z na leżną  opła t ą .  (Nr 4 . — 2.)

S k ł a d a j ą c e  
się z 2 óch  
fo lwarkówDOBRA RADOSTÓW

o be j muj ąc e  dziesietyn l o O O  [włók 9 9  miary nowo-poi . )  b ę ­
dą sp r ze d an e  w d r o dz e  działów przez pub l i czną  l icytację.  
Dobr a  te po ł ożone  w gubernj i  Radomskićj .  p owi ec i e  S a n ­
domier sk im,  ok ręgu  St asz owskun ,  o mi! trzy od  m. Oj iato-  
wa,  dwie  m d e  od St aszowa i ty leż od Wisły.  Grui . ta tych 
d ó b r  w glebie  pół  pszenoój  i pó ł ży tmćj  Wys iewają  oz imi -  
n» o ‘ ylo 3 0 6  korcv,  większa po łowa pszenicy,  a reszta ży­
ta i tyleż j arzyny.  Siana byd l ęcego  p i ęknego  fur 1 0 0 0 ,  
wr az  z p o t r aw e m.  Pańszczyzna dosta teczna .  Dwó r  z M o d r z e ­
wia okazały i obsz e rny ,  z o g ro d ami  angiel skim i f ruk towym 
Bud >\vle g ospoda rs k i e  w części  m u r o w a n e  w d o b r y m  s t a ­
nie. 'V d o b r a c h  tych p r owadz i  s i ę  r ybo ł ós t wo.  Bydła m o ­
żna t r zymać  sztuk 100,  a owi ec  p rzesz ło  2 0 0 0  Gotowe,  m -  
t raty te d o b ra  przynoszą:  z propinacj i ,  papierni ,  młyna,  t a r ­
taku i huty  szklannój .  Lasu j es t  włók około 5 0  w niezłym 
stanie.  Dobra  te p r zerzyna rzeka Lagowica ,  o r az  p r z e c h o ­
dzą dwa  gośc ińce ,  t amże  j es t  cegłą  i torf. Licytacja na 
s p r ze d aż  d ó b r  tveh.  k tórvch szacunek us t anowi ony  został

przez b i eg ł ych  4 8 , 0 0 0  rs ma się o d b y ć  w t rybuna l e  Ra dom 
skmn w dniu 15 mar ca  1 8 3 7  roku.  Przy sp r ze d a ż y  tvch 
d óbr ,  b ęd ą  do nabyc ia  wszelkie i nwenta r ze .  Bliższą w i a d o ­
mo ść  o powyższych  d o b r a c h  p i m z i ąś ć  można  w Radomiu  
u W. adwo ka t a  Jaworn i ck i ego ,  w War sz awi e  w sklepie  ż e ­
laznym pod  n re m 2 8 0  róg  ul icy Długiej  i Fre ta ,  o raz  na 
miej scu [Nr T 7 — 3).

PR ZY JE C H A LI f><> WARSZAWY

Berent  Łukasz oh.  /. Ku-  
ł acina n r  4 1 4 ,Dobiecki  Win.  
o b y  w. z Pękosz ewa  u r  GOI.  
K u ła k o w sk i  Igu.  ot), z M ę -  
dzyrzeca  nr  5 8 4 ,  K a r ł o w ­
sk i  Wa l en t y  o b .  z Borys ł a­
wie n r  4 8 5 ,  Ł u s z c z e w s k i  Jó ­
zef  ołi. z Jeżówka  nr  5 8 4 .  
M art  h w iń s k i  B o o a w e u tu ru 
ob z B r z e / m  nr  4 13,  M o ­
dze lew sk i  Winc,  o b  z L o -  
cl iań nr  2 6 7 3 ,  Bojek  Rudo l f  
ob .  z Że l echowa  i r  2 6 7 3 ,  
S I ' a t  Bazyli  r adca  d w o r u  
z P e t e r s b ur ga  nr  6 13, S l u -  
bicki  Winc.  oh.  z W a h s z e -  
wa nr  ( 3 1 6 ,  T rz e lr s e w tń s k i  
Leon ob .  z Tr.»ia no wa  nr  
4 14, T a rn o w sk i  Adam ob.  
z Osin ur  5 0 0 ,  D uchnow sk i  
r ad ca  h o n or u ,  z Wł o ch  ur  
6 1 4 ,  E s te r h a z y  Wład.  lir. 
z Hruxeli n r  4 1 4

WYJECHALI z WARSZAWY 
B o g u s ła w s k i  Jan ob  do 

D ą br owy ,  D ębsk i  J óz e f  ob .  
do  Leśn iewie ,  G r zy b o w sk i  
Euge.  o b y  do S l ł z e s z e w y .  
L a s k o w s k i  Roch  o byw.  do 
K ele, M ich a ło w sk i  Gahr je l  
o by w.  do Wilna,  Modliński  
Kons t .  ob .  do Dąbr owy ,  P r a -  
żm  w s k i  Arno l f  o b yw .  do 
Brzesców,  R u dn ick i  Ant ob.  
do Rudy,  S k a r ż y ń s k i  Fe h x  
ob .  d o p o h o r z a ,  Stempowsrci  
J a n  on  do  Kutna,  W ilk a n o -  
te sk i  Wład  ob .  do Kotowic,  
Z a c h e r t  Wi lh.  ob.  do S u ­
praś l a ,  B łe szc zy ń s k i  Boles,  
ob.  do Poznanie ,  K o ł łą ta j  
Jan  ob.  do Cz ęs t ochowy ,  
K ois iew icz  Zofia o by w.  do 
Krakowa,  M a z a r a k o w a  An­
na w d  »wa po j ener a l e - l e j tn .  
i M a z a r a k i  Adr jan p « d p o r u .  
l e j b- gwa rd j i  do Wł oc h

B i C S E S  A S l ł i K A  W S B A I K J .

roku.
. ... - -  -  • ._. - .._ -----------

7.1(1ano płacono
M Bi e  t  y . Rs. kop. lis. kop.

PóMmper ja ły rossyjskie . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nawę ważne . — — — —

fi* a  j> i  e  r  y .
Obli. skar. (- iM;  za 10!) rs. (oprócz kun.) 83 16 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4H/ e — — — —
Listy zas tawne bi i łe I! okresu (oprócz 

k u p n u  (4 ' / , )  . . za 100 złp. . __ __ —
Listy zasl iwne białe III okresu (oprócz 

kup .-mu) (4°0) . . . za 15 rs. 14 46 __ __
Obligacje cząs tkowe na 500 zł  ^oprócz 

kuponu) ( 4 %)  ............................ ____ ’’ __
Cert . ,banku na obi. cz. lii. A na 300 zł. — — — —

„ „ lii. B. na 200 zł.  bez proc. — — — —
,, „ procentowe ( L/n — — — .  —

Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł. — — — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0) . . . . 102 4
„ „ . z roku 1855 __ __ 103 29

Ob 1 i g i W s p otki Że g 1 u g i P a ro w ej w K 
stwie l>olskiem (5' /0 ) za rs.

rólc-
50 __ — — —

e  x  5 e .

B e r l j n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 2 - y a
v‘

k. t. __ — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — — '

k. t. __ — — —
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 11. 142 80 142 65
L o n d y n ......................... 1 Ki* St. 3 M. 6 26 6 25
M o s k w a .........................i 00 Bs. k. t. 99 50 — —
Petersburg . . . .  100 lis. 1 M. 99 75 —

......................... 100 Bs. k. 1. __ — — —
P a r y ż ...............................  300 Kran. 2 \t. / 5 45 — —

„ ............................... 3 )0  Kran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Zł .  II. 2 M. 90 89 55
W r o c ł a w ..................... 100 Tal. 2 M. — — —

War tość  ktinoiin bieżącego oil old. skarb.  Its. I kop. 8%
ml listów zastawnych kop. 2-/s 

od nowej rnssyjskićj  pożyczki Its. I kop. 2C5/,
W

niegdv:O  *

TEA TR ROZMAI 10,SCI. Dziś: Pierwsze dni po 
ślubie.— Pafnucy i Xarryz.—  Janek z pad Ojcowa.

TEA TR W IELKI. Jutro: Życie szulera.

Wielka króiewsko-niderlamlzka

lifleniiźerja
van Aachen , a obecnie po­
gromcy zwierząt  
k l S E i l T Z B E K i ś ,

Dziś i jutro 16 - letnia 
dama szwedzka wykona 
nadzwyczajnie niebe.zpie 
czne tresowanie z dra- 
pieźnemi zwierzętami, t. 
j.: lwami, hyenaini, lam­
partam i, panterami i nie­

dźw iedziam i , dając im 
z ust brać małe kaw ałki 

u ii osa i zakończy afrykańską ucztą z najdrapie- 
żuiejszemi z nich.

Sztuki te o godzinie lej w ykona p. Kreutzberg, 
a o godzinie 4ej wspoinniona dama. Zakończy o- 
gólne karmienie zwierząt. (Ner 16.—22.)

u  (Irukiiriii .1. t one r .  —  Wolno d r uk o wa ć . —  War sz awa  dnia 28 Grudnia (9 Stycznia)  185*/, r .  —  Starszy cenzor,  E. iSoą.r.su w  //>/;■.


